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A d re s  r e d a k c ji  i a d m in is tr a c ji :  S o sn o w ie c , P i łs u d s k ie g o  10. 
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5-ta serja p. t. „W KRAJU DZIKICH TYBUROW" — 6-ta serja p. t. „TAJEMNICA PIECZARY"
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W  rolach  głów nych znani z film u „D ziew czę z K aruzeli": M A R Y  PHILBIN i N O RM A N  K ER R Y .
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_ „Czy pani mieszka sama" § „Fijołki cesarskie
farsa  w 10-ciu ak ta tach . d ram at sa lonow y w 10 ak tach .
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Sp. z ogr. odp.
S o s n o w ie c ,  v is  k  v is  d w o rc a ,  t e l .  2-61.
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Firma IHSTAUCII! uśwletleń elektrycznych |  (
A. HOROWICZ
S o s n o w ie c , M o d r z e jo w s k a  18, te ł .  2 -10 .

ISJ

!  W ykonyw a w szelk ie roboty i reparacje, w chodzące  
w zakres instalacji elektrycznych  

b  s z y b k o  i s o l id n ie ,  p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .
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TOKARKA <
T y p u  T . E ., 185 X  1000. v 
iadomoś w redakcji „Ejcpresu"|

7 a f  i cycH Restauracjo i Caklernia
I P  n \ i j ł l . — — S p ó łk a  z  ogr. odp. — —

S o s n o w ie c ,  S a d o w a  3 . — T e le f o n  2*30 .
poleca Sz. Publiczności znakomitą kuchnię, oraz bufdn obficie 

zaopatrzony w trunki i napoje.
W ie c z o ra m i KONCERTY. W ie c z o ra m i KONCERTY.

Od wydawnictwa.
Z dniem dzisiejszym wypuszczamy pierwszy num er 

„Expresu Zagłębia", który początkowo ukazywać się 
będzie co tydzień. Uzasadniać naszego zjawienia się 
wśród tylu wydawnictw w Zagłębiu nie chcemy, pozo­
stawiając czytelnikom sąd o tern, czyśmy potrzebni, czy 
zbyteczni. Od wyniku tego sądu zależy, czy „Expres" 
ukazywać sie zacznie codziennie, czy też wychodzić bę­
dzie tylko raz na tydzień. O tern jeszcze porozmawia­
my przy sposobności.

„Expres Zagłębia" redagowany jest przez b. wy­
dawcę i redaktora „Iskry" Wiktora Monsiorskiego przy 
współudziale pp.: Witolda Fabrycego, b. współpracowni­
ka „Iskry" i Bohdana Lekszyckiego, utalentowanego fel- 
jetonisty i dziennikarza.

Jako dodatek bezpłatny, wydajemy pisemko dla 
dzieci p.n. „Mój Kurjerek", którego ukazywanie się po­
winno być powitane sympatycznie przez społeczeństwo 
miejscowe ze względu na brak w Zagłębiu pisemka dla 
dzieci.

Celegramy.
Niezwykła śmierć 2 kobiet

ŁÓDŹ, 4.9. W Łodzi za- 78 przy ulicy Cegielnianej 
szedł wczoraj niezwykły weszły Gitla Bajrand i Gi- 
wypadek, zakończony okro- tla Rosencwajg. 
pną śmiercią 2-ch młodych
20 letnich kobiet. W tej chwili zerwała się

Do ustępu w domu nr. podłoga i obie kobiety wpa-



Str. 2. „E X P R E S Z A G Ł Ę B I A '

diy do głębokiego dołu kio- wskutek zatrucia wyziewa- 
acznego. Zanim przybyła mi.
straż ogniowa, kobiety po- Straż ogniowa wydobyła 
niosły s t r a s z n ą  śmierć już tylko zwłoki.

Nr. 1.

cy, musi się [rozciągać i na 
ich „tajemnice handlowe”, 
zawarte w księgach przy­
chodów i rozchodów.

Jest rzeczą bardziej, niż 
prawdopodobną, że prezy­
dent Rzeczypospolitej na

zasadzie uzyskanych pełno­
mocnictw wyda rozporzą­
dzenie w sprawie kontroli 
„kosztów własnych”, przed 
którą przemysłowcy „nasi” 
bronią się rękami i noga­
mi.

LONDYN, 4 9. Sprawo­
zdawca dyplomatyczny,Da­
ily Telegraph” pisze: 

„Polityczne koła angiel­
skie oświadczają, że Niem­
cy po wstąpieniu do iigi, 
na podstawie równoupra­
wnienia poruszą zagadnie

nia obszarów okupowa­
nych, redukcji załogi oku­
pacyjnej, zniesienia kontro­
li wojskowej w Niemczech 
oraz szereg innych spraw, 
nie dających się jeszcze w 
tej chwili przewidzieć.

Nowa gałąź „przemysłu" w Polsce.

N i m  faliiykiicin bezrobotnych.
DKrócić oszustwa! — Skontrolować listy wyzyskiwaczy!

Wyjazd d elegatów  niemieckich,
GENEWA, 4.9. Znawca Ambasador p. Hoesch wra- 

niemiecki p, Gaus opuścił ca do Paryża. Termin przy- 
natychmiast po skończeniu jęcia Niemiec określają na 
posiedzenia komisji Gene- 10 września- 
wę, udając się do Berlina.

w Por
MADRYT, 4.9. Dzienni- wojsk przeciw rządowi,

ki donoszą o wybuchu re- Dyktator Carmona o- 
wolty antyrządowej w Por* świadczył, iż nie może spet-
tugalji pod dowództwem nić żądań zrewoltowanych
kpt. Voils, który maszeruje oddziałów,
na c z e le  zbuntowanych

za i i i
w telefonach inwalidów.

WARSZAWA, 4.9. Dyre­
ktor elektrowni warszaw­
skiej p. Kobyliński skazany 
niedawno na 4 tygodnie a- 
resztu za odmowę zatru­
dnienia inwalidów, ma to­
warzysza w nieszczęściu. 
Ostatnio komisarjat rządu 
m. Warszawy rozpatrywał 
sprawę dyrektora polskiej 
akcyjnej spółki telefonicz­
nej p. inż. Żołyńskiego — 
oskarżonego o podobne 
przestępstwo.

A robotnik zawsze cierpi nędzę!..
„Iskra” doniosła, że od­

były się narady, czy per- 
t r a k t a c j e  przedstawicieli 
związków zawodow. „ P ra ­
cy Polskiej” z radą zjazdu 
przemysłowców górniczych.

Przemysłowcy, jak zwy­
kle, wykręcili się, czy chcą 
się wyKrę ić sianem. Stwier­
dzili, że... owszem... sytua­
cja od kilku miesięcy w 
przemyśle górniczym po­
prawiła się, ale to tylko 
chwilowo, bo gdy strajk w 
Anglji się skończy, to znów 
będą gorsze czasy, wobec 
czego i t. d. Dla osłodze­
nia wreszcie gorzkiej piguł­
ki przyrzekli pomyśleć o za ­
opatrzeniu robotników na 
zimę w ziemniaki.

Ziemniaki — ziemniaka­
mi. Oczywiście dobre i to, 
że choć ziemniaków trochę 
robotnik będzie miał w do­
mu na zimę. Ale czy na­
prawdę sytuacja przemy­
słowców jest taka, że nie 
mogliby podwyższyć mizer­
nych płac? Robotnik pol­

ski jest bardzo, ale to bar 
dzo wyrozumiały i gdy się 
sztuacja w przemyśle na­
prawdę pogorszy, to zrzekł­
by się nawet tej podwyżkę 
którąby powinien otrzymać 
z chwilą, gdy sytuacja sie 
poprawia.

Ale pp. przemysłowcy in­
nej taktyki się trzymają; zy- 
mają się lepiej, czy gorzej, 
robotnikowi nie chcą przy­
znać żadnej podwyżki, by 
się czasem nie rozpasku- 
dził.

Na dłuższą metę takty­
ka taka utrzymać się nic 
zdoła. Wcześniej czy póź­
niej musi być zaprowadzo­
na kontrola t. zw. „kosz­
tów własnych” i płaca ro­
botnicza musi być regulo­
wana nie na zasadzie „wi- 
dzimi się”, lecz sprawiedli­
wie, na zasadzie istotnej 
r e n t o w o ś c i  przedsiębior­
stwa. Naukowa reorganiza­
cja pracy, której się tak 
pomagają pp. przemysłow-

Dzięki szczęśliwemu zbiego­
wi okoliczności, wysiłkom prze­
mysłowców i zarządzeniom 
władz państwowych przemysł 
zbudzony został z długiego le­
targu. Kopalnie węgla, huty i 
fabryki żelazne, fabryki włó-* 
kiennic.ze powiększają z tygo- 
godnia na tydzień produkcję i 
dziś  za tru d n ia ją  już  n a w e t  
więcej robo tn ików , niż w 
dn. 1 w rz e śn ia  1923 roku, 
gdy w e s z ła  w życie u s t a ­
w a o  u b e z p i e c z e n i u  od 
bezrobocia .

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że w ciągu lat 3 wyemigrowa­
ły do Francji, Belgji, St. Z je­
dnoczonych i do Argentyny na 
stałe dziesiątki tysięcy robotni­
ków, to w Folsce winniśmy 
odczuwać raczej brak sił robo­
czych. Tymczasem ilość bezro­
botnych od czasu dłuższego po­
zostaje niezmieniona i wynosi 
około 300 tysięcy osóbll!

J e s t  więc rzeczą  w ido ­
czną, ż e  odbyw a s ię  s z tu ­
czna fab rykacja  b e z ro b o ­

tnych, w celu o k rad ąn ia  
sk a rb u  p ań s tw a .

W imię więc ukrócenia tego 
niecnego procederu, ż ą d a m y  
przeprowadzenia ścisłej rewizji 
list osób, pobierających zapo­
mogi z akcji doraźnej pomocy 
państwowej i wogóle zaprze­
stania udzielania jej, gdyż na 
zapomogi wystarczyć winien 
przewidziany ustawowo fun­
dusz bezrobocia.

Należy j e d n o c z e ś n i e  obo­
strzyć kary zarówno za fabry­
kację bezrobotnych, jak i za 
bezprawne i oszukańcze pobie­
ranie zapomóg państwowych, 
aby położyć kres legalnemu 
rzekomo okradaniu skarbu.

Jednocześnie z redukcją ilo­
ści sztucznych bezrobotnych, 
korzystających z zapomóg, zo­
stanie zredukowana ogromna 
ilość urzędników, powołana do 
pracy z racji wzrostu liczby 
bezrobotnych, co odbije się zna­
komicie na gospodarce pań­
stwowej.

W toku dochodzenia o- 
kazało się, iż p. Żołyński 
był już raz ukarany grzy­
wną tysiąca złotych za nie­
uznawanie obowiązujących 
rozporządzeń prawnych.

Recydywa zaostrzyła ka­
rę. Tym razem skazano inż. 
Żołyńskiego na 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu i 2 
tys. zł. grzywny, z zamia­
ną na 6 tygodni aresztu 
w razie niemożności za­
płacenia.

m
Sprawa podw yżki kom ornego.

Sprawa, którą poruszamy w 
niniejszym artykule dotyczy ko­
mornego. Jest to kwestja, ob­
chodząca zarówno właścicieli 
domów, jak i lokatorów, a więc 
wszystkich bez wyjątku miesz­
kańców miast.

Właściciele nieruchomości, 
pokrzywdzeni istotnie przez u- 
stawę o ochronie lokatorów, 
której wydanie jednak było ko­
niecznością życiową, początko­
wo wzburzeni naruszeniem pra­
wa własności, w miarę wzrostu 
komornego co trzy miesiące, 
uspokajali i łudzili się nadzieją 
że oto zbliża się czas, gdy do- 
staną nareszcie pełną wartość 
przedwojennego komornego. Ta 
błoga chwila miała nadejść w
dn. I stycznia 1928 r.

Nadzieja ta okazała się zwo­
dniczą. W pierwszym rzędzie 
zachwiał ją sejm, uchwalając 
wstrzymanie wzrostu komorne­
go z mieszkań jednopokojo­
wych, a następnie zburzył ją 
doszczętnie los, zbieg okolicz­
ności czy zła gospodarka pań­
stwowa, obniżając w ciągu krót­
kiego stosunkowo czasu komor­
ne prawie o 40 proc. Stało się 
to skutkiem spadku kursu zło­
tego, rubel bowiem przedwojen­
ny ustawa o ochronie lokato­
rów szacowała na zł. 2.65, pod­
czas gdy obecnie rubel ten wart 
jest około 5 złotych.

Tym sposobem właściciele 
nieruchomości w I stycznia 1928 
r., zamiast czynszu w pełnej 
wartości przedwojennej, pobie­
rać będą zaledwie 60 proc. ko­
mornego podstawowego z 1914 
roku.

Sytuacja właścicieli nierucho­
mości nie tylko się nie popra­
wia w tych warunkach, ale 
wręcz przeciwnie — pogarsza 
się znacznie. Trzeba bowiem 
wziąć pod uwagą, że wraz ze 
wzrostem komornego odpadają 
wszelkie opłaty za świadczenia, 
koszt zaś tych świadczeń wzras­

ta w stosunku odwrotnym do 
obniżenia się kursu złotego.

Reasumując to wszystko, coś­
my powyżej powiedzieli, dojść 
musimy do wniosku, że sytucja 
właścicieli nieruchomości w dn. 
I stycznia 1928 r. nie o wiele 
się polepszy, a kto wie czy na­
wet nie będzie gorszą, gdyż w 
powyższych wywodach nie u- 
względnialiśmy podatków, ros­
nących niepomiernie z roku na 
rok.

Prosta sprawiedliwość naka­
zywałaby więc poprawić usta­
wę o obronie lokatorów w ten 
sposób, by komorne było płaco 
ne w złotych w złocie. Rzecz 
to jednak nie możliwa.

Zobaczymy bowiem, jak wy­
gląda odwrotna strona medalu, 
która przedstawia sytuację lo­
katorów.

Właściciele mieszkań—takim 
tytułem obdarzyła lokatorów u- 
stawa o ich ochronie — płacą 
za dzierżawę lokali sumy, prze­
chodzące faktyczną ich moż­
ność.

Prawodawcy nasi bowiem, u- 
stalając wzrost czynszu miesz­
kaniowego co kwartał, ponji" 
nęli całkowicie sprawę zarob­
ków, płac i pensji, które nie- 
tylko się nie zwiększają, ale 
kurczą się i maleją skutkiem 
spadku złotego i wzrostu dro­
żyzny. Ceny wielu artykułów 
bynajmniej nie wykazują dąże­
nia powrotu do normy przed­
wojennej, lecz coraz bardziej 
się od niej oddalają. Miljonowe 
rzesże ludności pracującej ubo­
żeją z dnia na dzień, a nie mo­
gąc oszczędzać na komornem, 
rosnącem co kwartał, muszą 
obniżać stopę życiową. Oszczę­
dzanie zaczyna się od wyrze­
czenia się teatru, książek, pism, 
a gdy już wszelkie wydatki kul­
turalne zostały z budżetu do­
mowego wykreślone, przycho- # 
dzi kolej na żołądek. Ale i pas 
zaciskać można tylko do pew­
nych granic, tembardziej, że 
90 proc. ludności już dawno 
stosuje się do rady starożytne­
go filozofa i je tylko tyle, aby 
wegetować.

Gdy wreszcie oszczędność 
w odżywianiu dobiegła kresu, 
przychodzi kolej na ubranie: 
nie sprawia się nic nowego i 
tylko dodziera się to, co się * 
kupiło za dawnych dobrych 
czasów.

Oto sytuacja lwiej części lo­
katorów, którzy już dziś z prze­
rażeniem myślą o październiku, 
gdy znów komorne skoczy o 6 
procentów. Na czem te kilka 
złotych zaoszczędzić? Z  jakie­
go je zaczerpnąć źródła? ,

Nie bądźmy strusiami i nie 
chowajmy głowy w piasek w 
razie niebezpieczeństwa. Praw­
dzie trzeba śmiało spojrzeć w 
oczy i trzeba znaleźć jakieś 
wyjście z tego zaczarowanego 
koła.

O powstrzymaniu wzrostu 
komornego nie może być mo­
wy, gdyż, jak to już zaznaczy­
liśmy, warunki życiowe już ob­
niżyły czynsz o 40 proc. Pozo­
staje więc jedyna droga: pod­
wyższenie płac w miarę wzros­
tu komornego i na tę drogę 
wejść musi w pierwszym rzę­
dzie rząd, podwyższając odpo­
wiednio pensje swym funkcjo­
nariuszom, jeśli się nie chce 
by ci szukali pobocznych do­
chodów na łatanie dziur bud­
żetu domowego.

W . M onsiorski.

Sprawy sosnowiecKie.
T e a tr .  — Ś. p. ko m is ja  cennikow a. — Kilka s tó w  

o  p arku  sieleckim .

Na czele teatru w Sosnowcu 
stanie Knake-Zawadzki. O d­
powiedniejszego kierownika dla 
naszej sceny trudno byłoby zna­
leźć. Mimo to jednak przyszłość 
sceny naszej nie przedstawia 
się zbyt różowo. Trzeba bo 
zdać sobie sprawę z tego, że 
budynek, artyści i dyrektor'— 
to jeszcze nie wszystko, a wła­
ściwie jeszcze nic. Dopiero, 
gdy publiczność zajmie wszy­
stkie miejsca, wówczas teatr 
jest tem, czem być powinien. 
A  ta publiczność nasza to istny 
sfinks: nigdy nie można prze­
widzieć, do którego kina pój­
dzie, do teatru zaś chodzi b. 
rzadko, wynajdując tysiące po­
wodów, przyczyn, przeszkód, 
usprawiedliwiających nieobec­
ność.

Jeżeli więc nie będziemy cho­
dzili do teatru, to nie tylko 
Knake-Zawadzki, ale sam aja-

beł nie pomoże i teatr trzeba 
będzie zamknąć, zwłaszcza, że- 
miasto subsydjum nie daje, bo 
nie posiada na to środków. A  
,,Iskra" z góry już pcha publi­
czność do teatru katowickiego, 
przygotowując w Sosnowcu 
cmentarzysko dla sceny miej­
scowej.

Może jednak nie będzie tak 
źle. Może publiczność przez 
częste odwiedzanie teatru po­
zwoli dyr. Knake-Zawadzkiemu 
postawić teatr na takiej stopie, 
że nie my do Katowic, lecz 
Katowice do nas jeździć będą 
na artystyczne biesiady.

|

,,De mortuis nihil bene" — 
jak powiedział w skróceniu ś. 
p. Czechow, genjainy satyryk 
rosyjski. Zresztą choćbyśmy 
chcieli, to niewiele dobrego 
moglibyśmy powiedzieć o ko-
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m isji cen n ik ow ej przy m agitra- 
cie  m. S o sn o w ca , która za k o ń ­
czy ła  sw ój ży w o t w  d. I b .  m ., 
w dniu tym  b ow iem  w ygasają  
k om p eten cje , n ad aw an e m a g i­
stratom  rozp orząd zen iem  rady  
m inistrów  z d. 10 lu teg o  1926 
r. (D zien ik  U sta w  Rz. p. Nr. 
18, poz. 101). O d  tego  czasu  
ceny ch leb a  i innych  artykułów  
pierw szej p otrzeb y  k szta łto w a ć  
się  b ęd ą  sam e, b ez  udziału  k o ­
m isji cen n ik ow ej. Z  w ielk iej u- 
ciech y  cen y  za p ew n e  zech cą  
sob ie  p o d sk o czy ć .

by w y w ła s z c z y ć ,  a le  gd y  się 
w y w ła s z c z a  to  t r z e b a  p łac ić  
g o tó w k ą .  A  p a r k  s ie leck i  w e ­
d łu g  n a js k ro m n ie j s z y c h  obli  
c z e ń  p rz e d s ta w ia ł  p r z e d  d w o ­
m a  la ty  w a r to ś ć  4 m il jo n ó w  
zł. O b e c n ie  s k u tk ie m  s p a d k u  
z ło teg o  w a r to ś ć ta  w zros ła .  T r z e ­
b a  w ię c  b y ło  n ie  z a c z y n a ć  ż a ­
d n y c h  ro b ó t ,  lecz  c a łą  p o ż y ­
c z k ę  u l le n o w s k ą  p r z e z n a c z y ć  
n a  k u p n o  p a r k ó w  i p u śc ić  ta m  
b e z ro b o tn y c h ,  by  u ż y w a li  św ie ­
żego  p o w ie t rz a  i karm ili  s ię
sianem .

„Z ap rzep a szczen ie"  p a r k u  
sie leck ieg o  zaprząta sta le  o- 
pinję publiczną S o sn o w ca  „G łos  
Z agłęb ia"  i „Iskra" p iszą , a p i­
szą  o tym  parku, a le  żad en  z 
łych  organ ów  n ie ch ce  w ied z ieć , 
że w  ten  sam  sp o só b  zap rze­
p aśc ić  m ożna w szy stk ie  parki 
w  S o sn o w cu , a w ięc  park D ie ­
tla , S ch ón a , a n aw et m n iejsze  
sk w ery  i ogródki przy dom ach. 
Bo p rzecież  S o sn o w ie c  tak ie  
sam e praw o m a do tych  par­
ków , jak i do s ie le c k ie g o . O sta ­
teczn ie  i park s ie leck i m ożna-

D ziś  n a  u l ic ach  S o s n o w c a  o- 
d b y w a ć  się  b ę d z ie  z b ió rk a  n a  
rzecz  K o m ite tu  r a tu n k o w e g o ,  
k tó ry  w  c iągu  8 m ies ięcy  w y ­
d a ł  b e z p ła tn ie  dz iec io m  n a j ­
b ie d n ie j s z y m  75 ty s ię c y  o b ia ­
dów!

K o m ite t  po  raz  p ie rw sz y  u- 
r z ą d z a  k w e s tę  p u b l iczn ą ,  p r z y ­
g o to w u ją c  s ię  d o  w alk i  z n ę ­
d z ą  w  czas ie  zb liża jące j  się 
z im y. N ie c h ż e  n ik t  n ie  uchy li  
s ię  o d  z a o f ia ro w a n ia  k w e s ta -  
r z o m  n a jd ro b n ie js z e g o  c h o ć b y  
d a tk u .

Muzyka dalekiej przyszłości.
G dy kto dom  buduje, to na- 

p ew n o  lokatorów  m ieć  b ęd zie . 
O  tern ch y b a  nikt nie w ątp i.

A  to w a rzy stw o  tram w ajów  
e lek try czn y ch  w zn o si już w  B ę ­
d zin ie  ogrom ny gm ach, k tórego  
lokatoram i b ęd ą  w a g o n y  tram ­
w ajow e. Jesteśm y ted y  w p o ­
ło w ie  drogi i za lat k ilka w kro­
n ice  pism  m iejsco w y ch  o d czy ­
ty w a ć  b ęd ziem y  zajm ujące op i­
sy  zam ach ów  sam ob ójczych  pod  
k ołam i tram w ajów .

M a się  rozum ieć, kom u się  
sp ie szy  o p u śc ić  ten  p a d ó ł p ła­
czu  lu d zk ieg o  i ryku sa m o ch o ­
d o w e g o , to n iech  kupi esen cji 
o cto w ej lub jed z ie  au tob u sem  
kilka razy (najlep iej m iejskim ), 
to sob ie  k iszk i w ytrzęsie  i po  
długich  i c iężk ich  cierp ien iach

o sta teczn ie  d op n ie ce lu  prędzej, 
niż g d y b y  czek a ł na tram w aje. 
A le  przyjdzie czas i na nie.

O b ecn ie , jak s ię  d ow iad u je­
m y, w szy stk o  z a le ż y  od  an g li­
k ów , k tórzy  przyznali to w a rzy ­
stw u  kredyt tow arow y  w  w y ­
so k o śc i z górą 20 m iljonów  z ło ­
tych , a n ic d o ty ch cza s n ie przy­
słali.

N asze  m iasta i sejm ik w y p ła ­
c iły  już na k ap ita ł akcyjny 250 
tys. z ło ty ch , które u ży to  na stu- 
dja, pom iary, kupno placu, na 
b u d o w ę rem izy, na jazdy do 
A n g lji, stem p le , op ła ty  i t. p.

D ziś  lo sy  tram w ajów  Z a g łę ­
bia są  ca łk o w ic ie  w  k ieszen iach  
angielsk ich . A  te się  jakoś o- 
tw orzyć n ie chcą.

6) stolicy r a s o  powiolu%

Rada m. Będzina. — Dlaczego Będzin nie  w z ią ł  poży­
czki u llenow sk ie j?  — Kluby p o l i ty c z n e : „Pod  Wiechą“ 
i „U babci11 — Z aw odow y likw idator. -  B ankructw o

„ P ia s ta ”.

S to lica  n a szeg o  p ow iatu , Bę- cznym , co rzuca się  w o czy  
dzin .w  ostatn ich  czasach  zyska- n aw et z ok ien  w agon u , g d y  się  
ła  w ie le  na w y g lą d z ie  e ste ty - patrzy na p ięk n e kw ietn ik i i

s k w e rk i ,  k tó re  w y r o s ły  n ib y  za  
d o tk n ię c ie m  ró ż d ż k i  c z a ro d z ie j ­
skiej n a  d a w n y c h  ś m ie tn ik a c h  
p u b l ic z n y c h .  J e s t  to  b e z w z g lę ­
d n ie  z a s łu g a  z a r z ą d u  m ia s ta  z 
e n e rg ic z n y m  i c z y n n y m  p r e z y ­
d e n te m  M ic h le m  n a  czele .

Z a r z ą d  t e n  m ó g łb y  z ro b ić  
je szcze  w ie le  d la  m ias ta ,  k tó r e  
p rz e z  la t  ty le  ży ło  w  o p u s z ­
czen iu ,  g d y b y  n ie  s k ła d  r a d y  
m ie jsk ie j ,  k ró re j  p o z io m  je s t  
k i lk a k ro tn ie  b o d a j  n iższy  o d  
poziom u.. .  se jm u  w a r s z a w s k ie ­
go. W ię k s z o ś ć  ra d n y c h  n ie  m a  
z ie lo n e g o  p o ję c ia  o g o s p o d a r ­
ce  s a m o rz ą d o w e j .  Nie b ie rz e m y  
z u p e łn ie  p o d  u w a g ę  p o l i ty c z ­
n y c h  p r z e k o n a ń  o jc ó w  m ia s ta ,  
b o  n a w e t  z lu d źm i ró ż n y c h  p o ­
g lą d ó w  p r a c o w a ć  m o ż n a ,  m o ­
żn a  d o jść  d o  ła d u ,  jeś l i  ci lu ­
dz ie  m a ją  o d p o w ie d n ie  p r z y ­
g o to w a n ie  do  p ra c y ,  k tó re j  s ię  
pod ję l i .  W  w a r u n k a c h  j e d n a k  
b ę d z iń sk ic h  m u s i  w s z y s tk o  p r a ­
wie ro b ić  z a r z ą d  m ia s ta ,  k tó ry ,  
w ie d z ą c  z góry , że  o p in ja  p u ­
b liczna  je g o  ty lk o  u w a ż a  za  
o d p o w ie d z ia ln e g o  z a  w sze lk ie  
p o c z y n a n ia ,  n ie  c h c ą c  się  n a ­
rażać ,  g o s p o d a ru je  z a  o g lęd n ie .

W  ra d z ie  b ę d z iń s k ie j  je s t  j e ­
d n a k  je d e n  k lub ,  k tó ry  w y k a ­
zu je  n ie z w y k łą  z n a jo m o ś ć  s p ra w  
f in an so w y ch .  D o m y ś lą  s ię  z a ­
p e w n e  czy te ln icy ,  że  m a m y  n a  
m yśli  k lu b  ż y d o w sk i .  Dzięki 
k lu b o w i  te m u  B ęd z in  n ie  w z ią ł  
z a o f ia ro w a n e j  m u  p o ż y c z k i  u l le ­
n o w sk ie j  i n ie  o b c ią ż y ł  m ia s ta  
n ie p o m ie rn y m  c i ę ż a r e m  li­
ch w ia r sk ic h  p ro c e n tó w .

F in a n s iśc i  z r a d y  m ie jsk ie j  
o św iad czy l i  k a te g o ry c z n ie ,  że  
p o ż y c z k a  u l le n o w s k ą  n a d a w a ­
ła b y  s ię  co n a jw y ż e j  n a  sp e  
k u la c ję .  P a ń s tw o  n a s z e  ta k ie g o  
o p r o c e n to w a n ia  n a  d łu ż sz ą  m e ­
tę  n ie  w y trz y m a  i m u s ia ło b y  
w p a ś ć  w  ru in ę .  T a k i  s a m  los 
s p o tk a łb y  i B ędz in , w o b e c  c ze ­
go z ła sk i  U l le n a  & Co. n ie  
sk o rz y s ta n o .  T u  z a z n a c z y m y  
p a w ia s e m ,  ż e  i se jm ik  b ę d z iń ­
ski p o s z e d ł  ś la d e m  B ędzina .

R a d a  m ie js k a  w  B ęd z in ie  n ie  
z d o ł a ł a  z m o n o p o l iz o v ,  ać  w 
sw y c h  r ę k a c h  p o l i ty k i  w s z e c h ­
ś w ia to w e j ,  choć  k lu b  t.zw. „ so ­
l id a rn o śc i  ro b o tn ic z e j"  r a d b y  
d y k to w a ć  u s ta w y  n ie  ty lk o  P o l ­
sce ,  a le  w s z y s tk im  m o c a r s tw o m  
ś w ia ta  p rócz ,  m a  s ię  ro z u m ie ć ,  
R osji  so w ieck ie j ,  k tó re j  w s k a ­
z ó w k i  s ą  d la  k lu b u  teg o  m i a ­
ro d a jn e .

B ęd z in  j e s t  za. w ielki, b y  m ó g ł  
p o p r z e s ta ć  n a  je  d n e m  o g n isk u  
ży c ia  p o l i ty c z n e g o ,  k tó re  te ż  
b ije  ż y w e m  tę tn e m  w  d w u c h  
in n y c h  k lu b a c h :  „ P o d  w ie c h ą "  
i „U  b ab c i" .  K lu b y  te  n ie  m a ­
ją  d o tą d  u s ta lo n e g o  p ro g ra m u ,  
a  p o r z ą d e k  d z ie n n y  czy n o c n y  
z e b r a ń  u s ta la  z w y k le  k u c h a rz  
i k e ln e r  C z ło n k o w ie  ty c h  k lu ­
b ó w  są  z d a je  się  z w o le n n ik a m i  
c z y s ty c h  rą k  us ług i  i d ą ż ą  w  
k ie ru n k u  n a p r a w y  o rg a n ó w  t r a ­
w ie n ia  p rz e z  s to s o w a n ie  w y ro ­
b ó w  P .  M. S. (N ie m yślc ie ,  
czy te ln icy ,  ż e  in ic ja łó w  ty c h  u- 
ż y w a  ty lk o  M ac ie rz ,  g d y ż  j e ­
d n o c z e śn ie  s łu ż ą  o n e  p o ls k ie m u  
m o n o p o lo w i  sp iry tu so w e m u !)

S p ra w y  g o s p o d a rc z e  s to l ic y  
p o w ia tu  n a s z e g o  p r z e d s ta w ia ją  
się n ie sz c z e g ó ln ie .  V d z ia le  
h a n d lo w y m  ru c h  p o d t r z y m u ją  
ś lązacy ,  k o m o rn ic y  s ą d o w i  I 
sk a rb o w i,  o ra z  z a w o d o w y  li­
k w id a to r  p  F re n n e r ,  k tó ry  p o  
z l ik w id o w a n iu  tow . p o ż y c z k o ­
w o  - o s z c z ę d n o ś c io w e g o  i t o w .  
w z a je m n e g o  k re d y tu ,  l ik w id u je  
z ko le i  tow . „ P ia s t" .  T o w a r z y ­
s tw o  to, u tw o rz o n e  p rz e z  d w u c h  
s p ry tn y c h  p o z n a ń c z y k ó w ,  z a ­
g ra ło  z a g łę b ia n o m  d u m k ę  r o z ­
w o jo w ą  i z a  b e z w a r to ś c io w e  
a k c je  z a k u p i ło  o g ro m n y  g m a c h  
h u r to w n i  ze  s k ła d a m i  i b o c z n i­
cą .  O b e c n ie  p. T .  l ik w id u je  
p a t r jo ty c z n ą  d z ia ła ln o ść  b rac i  
p o z n a ń sk ic h ,  p o  k tó ry ch  za  c ię­
żk ie  m iljony ,  w y łu d z o n e  od  
n a iw n y c h ,  p o z o s ta n ie  j e d y n a  
p a m ią tk a  w  p o s ta c i  d y w a n u ,  o- 
f ia ro w a n e g o  k ośc io łow i b ę d z iń ­
s k ie m u  w  czas ie  p o b y tu  ks. b i­
s k u p a  ■Łosińskiego.

Idem.

m i l  f llllll .
Chciwość doraźnie u k a r a n a .

, .Goniec Częstochowski"  
zamieszcza opis następują 
cego zdarzenia:

„Zamieszkały w Kuźnicy 
Kiedrzyńskiej gospod. Jan 
Kokot, tej wiosny zaorał 
swemu sąsiadowi, Andrze 
jowi Polakowi, z miedzy

trzy skiby ziemi, Polak za 
skarżył Kokota do sądu, 
który przyznał prawemu 
właścicielowi zwrot ziemi. 
Ale Polak rcapróżno czekał 
na swoje trzy skiby, gdyż 
sąsiad nie chciał oddać zra­
bowanej ziemi, w końcu

mm
m u  m

Z A G Ł Ę B IA !!
Wszyscy abonenci tele­

fonów, którzy nie są za ­
m ieszczeni w spisie telefo 
nów za rok 1926 proszeni 
są o zgłaszania firmy i nu 
meru do wydawnictwa k a ­
l e n d a r z a  „VADE H E C U i ” , 
gdzie będą zamieszczeni

» r  d a r m o  -mm
Zgłaszać można kartą 

pocztową lub telefonicznie 
wprost do wydawnictwa.

Na żądanie może być u 
m ieszczony adres szczegó  
łowy tłustym drukiem za 
opłatą zł. 4.

W y d a w n ic tw o  k a len d a rza

„V A 0  E M E C U
R. Hansiorski, Będzin

Plac 3-go Maja 4, tel. 84.

wtęc swojemi końmi przy­
w łaszczone przez sąsiada 
skiby doorał. Z tego powo­
du powstały straszne kłó 
tnie.

Kokot jednakowoż nie 
dał za wygraną i w ub. 
czwartek, dnia 26 sierpnia, 
zaprzągł swoje śliczne sze 
ścioletnfe kasztany i poje­
chał, wbrew orzeczeniu są 
du, zabrać te trzy skiby, 
twierdząc, że to jest jego 
własna ziemia-

Lecz o dziwo, w tę spra­
wę wdał się inny sędzia! 
Oto w czasie orki przyle­
ciały pszczoły, oddalone od 
spornej ziemi o jakieś 600 
do 700 metrów, obsiadły 
konie i Kokota, zagryzając 
jednego konia na miejscu 
na śmierć. Drugi koń zdechł 
wczoraj, w niedzielę, a sam  
Kokot do dziś dnia leży bez 
przytomności, walcząc ze 
śmiercią. C a ł a  o k o l i c a  
twierdzi, że jest to kara 
Boża".

Fe l i e to n  tygodniowy.

Co i owo.
S ied zia łem  w ła śn ie  przy biur­

ku w  redakcji, zadum any na 
tem at zn ik om ości u ciech  św ia ­
ta tego , gdy  n ag le  drzwi się  
otw arły  z trzask iem  i do p o ­
koju w p ad ła ... n iew iasta .

I je szcze  jaka n iew iasta? Z  
tw arzyczką X en i D esn i, s ło d y ­
czą spojrzenia  M ary P ickford, 
kibicią M arion D a v ies  i n ó żk a ­
mi W iery  C hołodnej.

—  A ch , n iech  p a n o w ie  nie  
patrzą na m n ie— za w o ła ła  zm ie­
szan a  —  taka jestem  zakurzo­
na, opalona...

—  A  gd z ież  s ię  pani opaliła?  
—  zagad n ął jeden  z o b ecn ych .

— N a kresach...
—  A , chyba że  na kresach, 

bo na tw arzy to teg o  nie w i­
dać... —  odparł z galanterją je ­
den  z k o leg ó w , czem  sk ierow ał 
rozm ow ę na tory w ła śc iw e  i te ­
m aty aktualne.

P o g a w ęd k a  sta ła  się  ogólną. 
Z a czę to  op o w ia d a ć  kaw ały  le ­
tn isk o w e i u zd row isk ow e, w  
których  zdrada m a łżeń sk a  o d ­
gryw ała  rolę n iem ałą. G dy tak  
biadam y w sz y sc y  nad n iezw y ­
k łym  u p a d k i e m  m oralności, 
w p ad a „reporter od  w y p a d ­
ków ".

—  M a pan co?— p ytam y c h ó ­
rem , jako że  zecern ia  w o ła  o 
ręk op isy , a tu, jak na z ło ść , 
m aterjału ani, ani..

—  M am i to nie b y le  co, S e n ­
sacja  — p a lce  lizać!

—  Daj pan!
W z ię liśm y  rękop is, a prze­

p rosiw szy  opa lon ą  na kresach  
dam ę, za czę liśm y  od czytyw ać:

„ Z a m a c h  s a m o b ó j c z y .
W czoraj p. J. S., d o w ied zia w szy  
się  o g ło śn y ch  w ybrykach  sw ej 
p o ło w icy  na w y w cza sa ch  w  Z a ­
k op an em , p o sta n o w ił odebrać  
so b ie  ży c ie , W  tym  celu udał 
się  nad P rzem szę, by w  jej czar­
nych  nurtach zm yć hańbę s w o ­
ją. W  chw ili jed n ak , gdy p o ­
ch y lon y  zam ierza ł w y k o n a ć  
sk ok  śm iertelny , kilka par rąk 
ch w yciło  go  za p o ły  surduta, a

z k i lk u d z ie s ięc iu  u s t  m ę sk ic h  
ro z le g ł  s ię  o k rzy k :

—  W  o g o n k u ,  p a n ie ,  w  o- 
g onku!

W o b e c  teg o ,  że  p. J. S. w y ­
p a d ło b y  c z e k a ć  z b y t  d łu g o  n a  
sw o ją  kole j,  p o w ró c i ł  do  d o m u ,  
p o s ta n a w ia ją c  za ła tw ić  sw e  r a ­
c h u n k i  ży c io w e  in n y m  razem .. ."

„ O p a l o n a  n a  k r e s a c h "  p o  
w y s łu c h a n iu  te j  se n sa c j i  z b la ­
d ła  i p o ż e g n a w s z y  n a s  sk in ie ­
n ie m  g ło w y , s z y b k o  w y b ie g ła  
z redakc ji .

„ Z a m a c h  sa m o b ó jc z y " ,  jak o  
rzecz  z b y t  d ra s ty c z n a ,  n ie  z o ­
s ta ł  z ak w a l i f ik o w a n y  do  d ru k u ,  
w o b e c  c zeg o  n a c z e ln y  r e d a k to r  
po lec i ł  n a m  z a b ra ć  s ię  d o  p r a ­
cy i p i s a ć  n a  g w ałt ,  bo  z ece -  
rzy  czek a ją .

S ia d łe m  n a  sw o im  s to łk u  o 
p ięc iu  n o g a c h  (d w ie  m o je  d o ­
l iczam ) i z a c z ą łe m  g ry ź ć  o b s a d ­
kę , s z u k a ją c  w  te n  sp o s ó b  n a ­
tch n ien ia .  P o t  k ro p l is ty  p a d a ł  z 
c z o ła  m e g o  n a  p a p ie r ,  co w y ­
w o ła ło  z ło ś l iw ą  u w a g ę  ko leg i:  

— N ie  w y m y ś l isz  nic, b o  m asz  
za  dużo w o d y  w g łow ie . P a trz ,  
aż s ię  p rze lew a.. .

W a r k n ą ł e m  coś w  o d p o w ie ­
dzi i u g ry z łe m  k o n ie c  o b sa d k i ,  
a le  n ic  w y m y ś le ć  n ie  b y łe m  w  
s tan ie .

O  ile s z c z ę ś l iw sz y m  b y ł  j e ­
d e n  z m o ic h  k o le g ó w , k tó ry  p o ­
s ta n o w i ł  so b ie  b e z w z g lę d n ie  
z ro b ić  jak iś  e p o k o w y  w y n a la ­
z e k  i i s to tn ie  zrobił .

W y n a la z e k  te n  sp ro w a d z i  z u ­
p e łn y  p r z e w r ó t  w  fa b ry k a c j i  z a ­
p a łe k ,  a p o le g a  n a  tern, że  ł e b ­
ki b ę d ą  nie  tu, g dz ie  s ą  o b e ­
cnie , le cz  ze  s t ro n y  p rzec iw n e j .  
Ideę  te g o  w y n a la z k u  p o s t a n o ­
w ił j e d n o c z e ś n ie  z a s to s o w a ć  
p rzy  fa b ry k ac j i  g a rn k ó w  i fili­
ż a n e k ,  u m ie s z c z a ją c  u c h a  nie  
p o  p ra w e j ,  lecz  p o  lew ej s t ro ­
nie...

A le  o d b ie g a m  o d  celu, a czas  
leci... O  c z e m b y  tu?.. A cha .. .  
w iem . T r z e b a  z jeźdz ić  p ism a  
za  zb y t  d ro b n y  d ru k ,  k tó re g o  
c z y ta ć  n ie  m o ż n a ,  a  k tó ry  p s u ­
je w z ro k  ż ą d n y m  w ie d z y  c z y ­
te ln ikom . Nie b ę d ę  w y m ie n ia ł  
n a z w  ty c h  d z ie n n ik ó w , bo  
w szy scy  je z n a m y  -i w y m y ś la ­
m y  n a  czem  św ia t  s toi n a  ten  
ich m ą c z e k .  N ic  też d z iw n eg o ,

że  n a  u l ic a c h  s p o ty k a  się  c o ­
raz  w ięce j  o k u la ró w

N a s z y m  c z y te ln ik o m  u t ra ta  
w z ro k u  n ie  grozi i czy ta jąc  
„ E x p re s  Z a g łę b ia "  z a c h o w a ją  
n a p e w n o  w z ro k  tak i,  jak im  
o b d a rz e n i  s ą  d w a j  m ło d z i  lu ­
dz ie ,  o k tó ry c h  w ła ś n ie  ch c ę  
o p o w ie d z ie ć  w a m  n a  z a k o ń c z e ­
n ie  „ te g o  i o w e g o ."

B y ła  n ied z ie la ,  a w ięc  d z ie ń  
w s t rz e m ię ź l iw o ś c i  od  k ie l iszka .

D w a j  m ło d z i  o so b n ic y  szli 
p r a w ie  p ro s to ,  t r z y m a ją e  się 
p o d  ręk ę ,  u l icą  K o śc ie ln a .

N a ra z  je d e n  z n ich  s z tu rc h ­
n ą ł  w  b o k  d ru g ie g o  i p y ta :

—  W id z isz?  K ośc ió ł!
—  A  w idzę.. .
—  A  w ie ż ę  w idzisz?
—  W id z ę .
—  A  k rzy ż  w idzisz?
— Je sz c z e b y  też...
—  A  szp ic  n a  k rz y ż u  ?
— Ojoj!
— A  k o m a ra  n a  s zp icu  do j­

rzysz?
T u  z a p y ta n y  p r z y s t a n ą ł ,  

z m ru ż y ł  oczy, a  p o  k ró tk ie j  
chwili w ykrz tu s i ł :

—  Sssamica!.. .  X- y, Z.
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Nowiny z Dąbrowy.
W szelk ie  drogi prow adzą do celu, czyli k a r j e r a  
ks. H uszny.—In w e s ty c je  m ie js k ie  g o s p o d a r s k im  

sp o so b e m . -- A gonja s to w ,  k u p có w  polsk ich .

B e z w ą tp ie n ia ,  n a le ż y  p r z y ­
z n a ć ,  że  n a jw ię k s z ą  a t r a k c ją  
D ą b r o w y  je s t  o s o b a  ks. H u s z ­
n y  o ra z  je g o  w y z n a w c ó w .  O d  
p a r u  ju ż  la t  o s ie d l iw sz y  s ię  n a  
„ D z ie w ią ty m "  p o d  D ą b ro w ą ,  
z a ło ż y ł  o n  t a m  sw o ją  pa ra f ję .  
P ie rw s z e  c h w ile  jego  d z ia ła l ­
ności b y ły  śc iś le  z w ią z a n e  z t a k  
z w a n y m  k o ś c io łe m  n a r o d o w y m  
w  P o lsc e ,  w k ró tc e  j e d n a k  z e r ­
w a ł  on  z e  sw o jem i z w ie rz c h n ie -  
mi w ła d z a m i;  i p o c z ą ł  d z ia ła ć  
na w ła s n ą  ręk ę .

G łó w n y m  ś ro d k ie m  z d o b y ­
wania p ie n ię d z y  o d  n a iw n y c h  
było z n a c h o rs tw o ,  k tó re  ks. 
H uszno p r o w a d z i ł  n a  w ie lk ą  
•kalę. K a ż d y  chory , u d a ją c y  się 
o poradę, p ła c ić  m u s ia ł  su m ie n ­
nie g o tó w k ą ,  a w z a m ia n  o t r z y ­
m yw ał l i to g ra fo w a n ą  re c e p tę ,  z 
którą d ą ż y ł  d o  a p te k i ,  by  n a ­
b yć u n iw e r s a ln e  zio ła , k tó re  
zazw yczaj n ik o m u  nie s z k o d z i ­
ły , a le  te ż  i n ie  p o m a g a ły .

U r z ą d z a n e  p rz e z  ks. H u s z n ę  
n a b o ż e ń s tw a  w  sp e c ja ln ie  n a  
ten cel z b u d o w a n e j  szo p ie  c ie­
szy ły  się d o ść  d u ż ą  f rek w en c ją .  
W prawdzie w ię c e j  t a m  b y ło  
ciekaw ych, niż  w ie rn y c h  o w ie ­
czek, w  k a ż d y m  b ą d ź  raz ie  b y ł  
to już  o d p o w ie d n i  i w y ro b io n y  
teren d la  u p r a w ia n ia  p e w n e j  a- 
gitacji n a  rz e c z  k o śc io ła  ks. 
Huszny. N a b o ż e ń s tw a  te  s ta ły  
k o śc ią  w g a rd le  n a sz e j  polic ji,  
która m u s ia ła  ro z ta c z a ć  sw ą  o- 
piekę n a d  z e b ra n y m i ,  b y  p r z y ­
padkiem  n ie  d o sz ło  k ied y  do  
jakiegoś k o n f l ik tu  m ię d z y  z e ­
b ra n y m i ,  m a ją c y m i  t a k  ró ż n o ­
rodne p r z e k o n a n ia  religijne.

Z a  w y k o n y w a n ie  ró ż n y c h  
p r a k ty k  n ie d o z w o lo n y c h  ks. 
H u s z n o  s ta le  m ia ł  ja k ie ś  z a t a r ­
gi z w ła d z a m i ,  k o ń c z ą c e  się 
n ie p rz y je m n e m i  e p i lo g a m i  w s ą ­
dz ie ,  a  o s ta tn io  d o p ro w a d z o n y  
do o s ta te c z n o ś c i ,  w o b e c  o p ie ­
c z ę to w a n ia  p rz e z  w ła d z e  jego  
św ią ty n i  u d a ł  się d o  m e tro p o l j i  
p r a w o s ła w n e j  w  W a rs z a w ie ,  
w y ra z i ł  g o to w o ś ć  p rz e jś c ia  ze 
aw y m i w ie rn y m i  n a  ło n o  k o ś ­
c io ła  p r a w o ła w n e g o ,  b y  w  te n  
sp o s ó b  z d o b y ć  u s a n k c jo n o w a ­
n ie  sw y c h  p r a k ty k  re l ig jn y ch .

W szystko p o s z ło  p o m y ś ln ie .  
K siędza H u s z n ę  m ia n o w a n o

p ro to je re je m ,  a  w ie rn y c h  jego  
p rz y ję to  n a  ło n o  k o śc io ła  p r a ­
w o s ła w n e g o .

D o b rz e  w id o c z n ie  ks. H u s z n o  
m u s ia ł  c h o d z ić  k o ło  sw y c h  
sp ra w ,  sk o ro  w k ró tc e  z o s ta ła  
o g ło s z o n a  p rz e z  a je n c ję  , ,Ru- 
s e p r e s "  m a ją c a  się  o d b y ć  in­
tro n izac ja  ks. H u sz n y  n a  b isk u p a .

K a r je ra  w ięc  z a p o w ia d a ła  się  
n a d  w y ra z  św ie tn ie .  O k a z a ło  
się  je d n a k ,  że  i w  m e tro p o l j i  
s ą  lu d z ie  p rz e z o rn i ,  b o  p o s t a ­
now ili  sp ra w d z ić ,  czy f a k ty c z ­
n ie  te  w ie lk ie  „ r z e s z e "  jego  
w ie rn y c h  s ą  t a k  w ie lk ie , że  p o ­
t rz e b u ją  b isk u p a .  P o  z b a d a n iu  
o k a z a ło  się, że  ci „ liczn i"  jeg o  
w ie rn i  są  w  t a k  zn ik o m e j  ilości 
że  m og lib y  się o b e jść  n a w e t  
z u p e łn ie  b e z  d u s z p a s te r z a  —  
te m b a rd z ie j  m o g ą  s ię  o b e jść  
b e z  b isk u p a .  In t ro n iz a c ję  o d w o ­
ła n o  a k s ią d z  H u s z n o ,  n ie z b y t  
z a d o w o lo n y  z ta k ie g o  p r z e b ie ­
gu  sp ra w y ,  s ie d z ą c  d a le j  n a  
„ D z ie w ią ty m " ,  w  ro z g o ry c z en iu  
ro z m y ś la  n a d  n icośc ią  d o c z e s ­
n e g o  ż y w o ta .

N ik t  n a m , z d a je  się, n ie  z a ­
p rz e c z y ,  jeże l i  p o w ie m y ,  że  
D ą b r o w a  n a le ż y  d o  r z ę d u  n a j ­
s z p e tn ie js z y c h  m ias t ,  o ile  n ie  
w  P o lsc e ,  to  p rz y n a jm n ie j  w  
s a m e m  Z a g łę b iu .  R o b i  w r a ż e ­
nie , j a k g d y b y  n ik t  n ie  d b a ł  o 
u t r z y m a n ie  n a jp ry m i ty w n ie j ­
szych  p o r z ą d k ó w  w  m ieśc ie .  
O  ile ch o d z i  o p e w n e  in w e s ty ­
cje m ie jsk ie ,  to  n ib y  s ię  coś 
robi, a le  b r a k  je s t  w  tej r o b o ­
cie n a le ż y te j  so l id n o śc i  w  d o ­
p r o w a d z e n iu  d o  k o ń c a  r o z p o ­
c z ę ty c h  ro b ó t .  W y s ta r c z y  b o ­
w ie m  p rzy jrzeć  się  u l icy  S o ­
b iesk iego . G r z e b a n o  ta m  czas 
jak iś ,  a  w  k o ń c u  p rz e rw a n o  
p r a c ę  i p o z o s ta w io n o  u licę  w  
ta k im  s tan ie ,  że  w ła śc iw ie  n ie ­
w ia d o m o ,  czy  już z ro b io n o  ta m  
w sz y s tk o ,  co z a m ie rz a n o ,  czy  
te ż  ro b o ty  b ę d ą  p r o w a d z o n e  w 
d a lsz y m  c iągu .

W ie le b y  ró w n ie ż  m o ż n a  b y ło  
p o w ie d z ie ć  o b u d o w ie  drogi, 
łą c z ą c e j  S ta r ą  D ą b r o w ę  z K o- 
sz e le w e m . R o b o ta  ta m  idzie  
p o w o l i  i n a d e r  n ieu d o ln ie .  R o ­
bi to  w ra ż e n ie ,  ja k  g d y b y  p ra -  
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ce  te  p o z o s t a w a ły  p o d  g ru b o  
n ie f a c h o w y m  k ie ro w n ic tw e m .  
W  k a ż d y m b ą d ź  ra z ie  „ g o s p o ­
d a r c z y  s p c s ó b "  w y k o n y w a n ia  
ró b ó t  m ie jsk ic h  je s t  aż  n a d to  
w id o czn y .

S ta g n a c ja ,  w  p rz e m y ś le  p a ­
n u ją c a  już  o d  d łu ż s z e g o  C 2 a s u ,  
w fa ta ln y  s p o s ó b  o d b i ła  się  n a  
s ta n ie  k u p ie c k im  w  D ąb ro w ie .  
W ie lu  w łaśc ic ie l i  s k le p ó w  zli­
k w id o w a ło  sw e  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  i w y je c h a ło  w ra z  z ro d z i ­
n a m i  w  in n e  s t ro n y ,  w ie lu  z o ­
s ta ło  z l ic y to w a n y c h  i o s iad ło  
o b e c n ie  na  m ie l iźn ie  P o z o s ta łe  
k u p ie c tw o  p o z a  m a łe m i  w y ją ­
tk am i,  k tó r y m  lep ie j  s ię  p o w o ­
dzi, b o r y k a  się z n a d e r  c iężk ą  
s y tu a c ją  b e z  ż a d n e j  n a d z ie i  p o ­
p ra w y .

W ie lc e  u je m n ą  s t r o n ą  życ ia  
k u p ie c tw a  D ą b ro w y  je s t  d o p r o ­
w a d z e n ie  w  o s ta tn ic h  c zasach  
S to w a rz y s z e n ia  k u p c ó w  p o l­
sk ich  d o  n a d e r  o p ła k a n e g o  s t a ­
nu . R o k u ją c e  j a k n a j le p s z ą  p rz y ­
sz ło ść  S to w a rz y s z e n ie  k u p c ó w  
m ia ło  w sz e lk ie  s z a n s e  n a le ż y ­
te g o  rozw o ju .  W ła ś n ie  w  chwili, 
k ie d y  k u p ie c tw o  b o ry k a ło  s ię  i 
b o ry k a  je szcze  z ro z p a c z l iw ą  
s y tu a c ją  w  sw o im  z a w o d z ie ,  
S to w a rz y sz e n ie  w in n o  b y ło  w 
tej na jc ięż sze j  chw ili  w y tę ż y ć  
siły, b y  s p o t ę g o w a ć  o w o c n ą  
dz ia ła lność .  N ie s te ty ,  k ie ro w n i­
c tw o  s to w a rz y s z e n ia  n ie ty lk o  
n ie  p o tra f i ło  s ta n ą ć  n a  w y s o ­
k o śc i  sw e g o  z a d a n ia ,  ale n a w e t  
d o p r o w a d z o n o  s to w a rz y s z e n ie  
d o  c a łk o w ite g o  u p a d k u ,  z k t ó ­
re g o  już  b a rd z o  t r u d n o  b ęd z ie  
m u  się dźw ignąć .

S to w a rz y s z e n ie  w ię c  n ie  ty l­
ko  nie  sp e łn i ło  roli, do  jakiej

J a k  w ie le  m o ż e  z d z ia ła ć  ener-  
g ja  k i lk u  ludzi,  w y s ta r c z y  d la  
p r z e c ię tn e g o  ś m ie r te ln ik a  p r z y j ­
r z e ć  s ię  g o s p o d a r c e  m ie jsk ie j  
w  Z a w ie rc iu ,  p ro w a d z o n e j  od  
p a ru  m ie s ię c y  p rz e z  n o w y  z a ­
rz ą d  m ias ta .
. ’ P o z a  s p r a w a m i  czys to  w e- 
w n ę t r z n e m i  m a g is t ra tu ,  jak  n a ­
leży ta  o rg a n iz a c ja  p r a c y  b iu ro ­
w ej,  d o p r o w a d z e n ie  do  n a le ż y ­
teg o  s ta n u  loka lu  i t. p., d a je  
s ię  w p ie rw s z y m  rzę d z ie  z a u ­
w a ż y ć  w y tę ż o n ą  p r a c ę  n a d  in ­
w e s ty c ja m i  m ie jsk iem i.

N ie  t a k  d a w n o ,  b o  z a le d w ie  
k i lk a  m ies ięcy  dzieli n a s  o d  c z a ­
su, k ie d y  g łó w n a  u l ica  Z a w i e r ­
cia, ta  w a ż n a  a r te r ja  k o m u n i ­
k a c y jn a  p r z e d s ta w ia ła  o b ra z  
ro z p a c z y .  „K ocie  ł b y “ i w ybo je ,  
a po  lew e j  s t ro n ie  c u c h n ą c y  
g łęb o k i  k a n a ł  rob ił  n a d e r  p rz y ­
g n ę b ia ją c e  w ra ż e n ie ,  z a ró w n o  
n a  m ie jsco w e j  lu d n o śc i ,  ja k  i n a  
p rz y je z d n y c h .  W y g lą d  tej u licy  
d a w a ł  c a łk o w i te  ś w ia d e c tw o  
n ie u d o ln e j  g o s p o d a rk i  m ie jsk ie j  
k tó ra ,  n ie s te ty ,  w  Z a w ie rc iu  
t rw a ła  d łu ższy  czas. D zis ie jsze j-  
szeg o  w y g lą d u  u licy  3-go M aja  
w Z a w ie rc iu  śm ia ło  m o g ą  p o ­
z a z d ro ś c ić  in n e  m ias ta ,  a  n o ­
w e m u  z a rz ą d o w i  m ia s ta  n a leży  
się  c a łk o w ite  u zn an ie ,  d a ła  b o ­
w ie m  w  b a rd z o  k ró tk im  czas ie  
p o z y ty w n y  w y n ik  ich  p ra c a  d la  
d o b ra  m ias ta ,  jeże l i  je szcze  d o ­
d a m y  p r o w a d z e n ie  p rz e z  ty c h ­
że  ludz i  in n y c h  r o b ó t  m ie jsk ich , 
jak  b u d o w ę  u licy  T o w a ro w e j ,  
o raz  p o s z c z e g ó ln y c h  ulic  n a  
p rz e d m ie ś c ia c h ,  k tó re  ja k o  n is ­
k o  p o ło ż o n e ,  z n a jd o w a ły  się w  
o p ła k a n y m  s ta n ie ,  a p rz y  sil­
n ie jsz y c h  o p a d a c h  a tm o s fe ry ­
cz n y c h  b a rd z o  cz ę s to  z a le w a n e  
b y ły  p r r e z  w o d ę ,  k tó ra  n isz ­
c zy ła  s ie d z ib y  i m ie n ie  m ie s z ­
k a ń c ó w  ty c h  ulic.

S p o łe c z e ń s tw o  m i e j s c o w e  
d o s k o n a le  zd a je  so b ie  s p ra w ę  
z ty c h  d o b r o d z ie j s tw  i m a  p e ­
w n o ś ć ’ że  r z ą d y  m ia s ta  sp o czy -

zo s ta ło  p o w o ła n e ,  a le  w  o s t a ­
tn ich  c z a s a c h  s t ra c i ło  d u ż ą  ilość 
cz ło n k ó w ,  k tó rz y  g rem ja ln ie  o- 
p u sz c z a l i  sz e re g i  sw e j  o r g a n i ­
zacji, n ie  z n a jd u ją c  t a m  teg o ,  
czeg o  się  sp o d z ie w a l i  i c z e g o  
mieli p r a w o  w y m a g a ć .

S to w a rz y sz e n ie ,  p o z o s t a w io ­
n e  s w e m u  losow i,  w k r ó tc e  m u ­
s ia ło  u s u n ą ć  s ię  z d o ść  o b s z e r ­
n e g o  i p r z y z w o i te g o  loka lu .  U - 
rz ą d z e n ie  b iu ro w e  z ło ż o n o  
g d z ie ś  w  jak ie jś  szop ie ,  a  je ­
d e n  — m a ły  p o k o ik  w y n a ję to  
ty m c z a s e m ,  b y  p r a w d o p o d o b ­
n ie  m a ją c  ja k ie  ta k ie  s c h ro n ie ­
nie, m ó c  p o  „ z n o jn e j  p r a c y "  
s p o k o jn ie  z a k o ń c z y ć  sw ój n ie ­
u d o ln ie  p ro w a d z o n y  ży w o t

w a ją  w  r ę k a c h  ludz i  g o d n y c h  
p ia s to w a n ia  te g o  n a d e r  c ię ż k ie ­
go  i o d p o w ie d z ia ln e g o  s t a n o ­
w isk a .

G o s p o d a r z e  m. Z a w ie r c ia  n a  
cz e le  z p r e z y d e n te m  p. J a n e m  
J a n ik ie m  i v i c e - p r e z y d e n te m  p. 
A r tu r e m  C ie c h o ń sk im  —  ś m ia ­
ło  rz e c  m o ż n a  — ca łk o w ic ie  z d a ­
li e g z a m in  i u d o w o d n i l i  c z y n a ­
mi, że  r z ą d z ić  m ia s te m  p o tra f ią .

W y lu d n io n e  p rz e z  cz a s  m ie ­
s ięcy  le tn ic h  Z a w ie r c ie  z a c z y ­
n a  s ię  p o w o li  oży w iać .  D o  p ie ­
le szy  d o m o w y c h  ś c ią g a ją  z l e ­
tn isk  i u z d ro w is k  m ie sz k a ń c y ,  
z r z ę d z ą c  n a  ta k ie  „p s ie  l a to “ . 
W  k o ń c u  s ie rp n ia  z je c h a ła  i 
m ło d z ie ż  s z k o ln a  i, o ile ro d z ic e  
z t r w o g ą  p rzy ję li  w ia d o m o ś ć  o 
p ó ź n ie j s z y m  ro z p o c z ę c iu  ro k u  
s z k o ln e g o  w o b e c  e p id em ji  s z k a r ­
la ty n y ,  k tó r a  n a p e łn i ł a  ich  o- 
b a w ą  o sw e  p o c ie c h y ,  o ty le  
m ło d z ie ż  ra d o ś n ie  p o w i ta ła  to  
z a r z ą d z e n ie  m in is te r ju m  o św ia ­
ty  c ie sz ą c  się, że  je sz c z e  c h o ć  
p rz e z  d w a  ty g o d n ie  b ę d z ie  
m o g ła  k o rz y s ta ć  ze  s w o b  ody .

Ś m ia ło  rz e c  m o ż n a ,  że  Z a ­
w ie rc ie  p o z b a w io n e  je s t  życ ia  
p o l i ty c z n e g o .  O d  d łu ż s z e g o  już  
b o w ie m  c z a su  u g r u p o w a n ia  n a ­
ro d o w e  śp ią  s n e m  b ło g o s ła w io ­
n eg o ,  n ie  u ja w n ia ją c  a b s o lu tn ie  
ż a d n e j  d z ia ła lnośc i .

P .  P. S., s i lna  tu  k ie d y ś  p a r -  
tja , dz iś  p r a w  e że  n ie  is tn ie je .  
Jej p rz e d s ta w ic ie le  w  ra d z ie  
m ie jsk ie j  zos ta l i  za  n ie p o d p o -  
r z ą d k o w y w a n ie  się  z a r z ą d z e ­
n io m  sw e g o  „ C e n t r o g ł a w u “ u- 
su n ięc i  z partj i .  P o zo s ta l i  w r a ­
dz ie  r e p r e z e n tu j ą  ta m  p r a w d o ­
p o d o b n ie  sam i siebie .

O  „ d z ia ła ln o śc i"  w ię c  m o ż n a  
m ó w ić  ty lko  k o m u n is ty c z n e j ,  
k tó rz y  ro z r z u c a n ie m  o d e z w  a n ­
ty p a ń s tw o w y c h ,  lub  w y p is y w a ­
n ie m  n a  p ło ta c h  s w y c h  p o b o ­

żn y c h  ż y c z e ń  d a ją  z n a ć  o so ­
b ie  i sw ej „ d z ia ła ln o śc i  .

S k o ro  się m ó w i  o życ iu  poli-  
ty c z n e m .  to  n a le ż y  p rz y te m  
w s p o m n ie ć  o „ d z ia ła ln o śc i"  t a ­
kiej je d n o s tk i  j a k  n ie jak i  Ćwik, 
w  k tó re g o  o b ro n ie  n a w e t  r o b o ­
tn icy  tow . a k c  Z a w ie rc ie  za- 
s t ra jk o w a l i .  D e m a g o g ic z n e  jego  
w y s tą p ie n ia  —  m ie jm y  n a d z ie ­
ję  —  w k r ó tc e  się  sk o ń c z ą ,  a 
p a n  Ć w ik  z n a jd z ie  s ię  n a jp r a ­
w d o p o d o b n ie j  p o d  k lu c z e m .

N a jw a ż n ie js z ą  b o lą c z k ą  Z a ­
w ie rc ia ,  k tó r a  o d  d w u c h  la t  t r a ­
pi m ia s to ,  jes t  s ta g n a c ja  w  p r z e ­
m yśle ,  a  co za  te m  idz ie  i w 
h a n d lu .  O g r o m n y  o d s e t e k  b e z ­
ro b o tn y c h ,  k tó ry  z d n ia  n a  d z ień  
p o w ię k s z a ł  się  i s z e rz ą c a  się 
m ię d z y  ty m i lu d ź m i s k ra jn a  n ę ­
dza ,  k tó r a  d o p r o w a d z a ł a  ich 
d o  ro z p a c z y ,  z o s ta ła  w  o s ta ­
tn ich  c z a s a c h  z a h a m o w a n a .  
P rz e m y s ł  m ie js c o w y  z a c z y n a  
się  o ży w iać ,  a sze reg i  b e z r o ­
b o tn y c h  s y s te m a ty c z n ie  m a le ją .  
P o z o s ta l i  je sz c z e  b e z  p r a c y  już  
z l e p s z ą  n a d z ie ją  p a t r z ą  w  p rz y ­
sz łość .

W o b e c  o g ó ln e j  p o p r a w y  sy ­
tu ac j i  g o s p o d a r c z e j  d a je  s ię  o d ­
c z u w a ć  w ie lk i  b r a k  ins ty tucji  
f in a n so w e j  Z  t r z e c h  o d d z ia łó w  
p o w a ż n ie j s z y c h  b a n k ó w  p o z o ­
s ta ł  ty lk o  j e d e n  B a n k  d la  h a n ­
d lu  i p rz e m y s łu ,  k tó ry ,  b ę d ą c  
o b e c n ie  w  faz ie  sw e j  sa n a c j i ,  
n ie  ro zw ija  n a le ż y c ie  d z ia ła l ­
nośc i .  Je s t  n a d z ie ja  j e d n a k ,  że 
już od  p a ź d z ie r n ik a  ca łk o w ic ie  
u ru c h o m i sw ą  p r a c ę ,  p o z o s ta ją c  
zaś  w  s p rę ż y s ty c h  rę k a c h  n o ­
w e g o  k ie ro w n ik a ,  z n a n e g o  n a  
tu te j s z y m  t e r e n ie  p. St. Jezio- 
w sk ie g o  i d a je  g w a ra n c je ,  że 'na-  
le ży c ie  sp e łn i  sw ą  ro lę  t a k  w a ­
żn ą  d la  życ ia  g o s p o d a r c z e g o  
m ias ta .

O d  d n ia  1 s ty c z n ia  p r z y s z łe ­
go r o k u  w Z a w ie rc iu  z o s ta je  
u tw o r z o n e  s ta ro s tw o ,  *w sk ła d  
k tó re g o  w e jd z ie  s a m o  m ias to ,  
o ra z  część  gm in, w y d z ie lo n y c h  
z p o w ia tu  b ę d z iń s k ie g o .  Z b y ­
te c z n e  je s t  m ó w ić  jak ie  d o n io ­
s łe  z n a c z e n ie  b ę d z ie  m ia ło  d la  
m ie s z k a ń c ó w  i r o z w o ju  m ia s ta  
u tw o rz e n ie  s t a r o s tw a .

Z a w ie r c ie  p rz e z  sw e  p o ło ż e ­
nie , o ra z  s y s te m a ty c z n y  r o z ­
w ój p r z e m y s łu  m a  w sz e lk ie  
s z a n s e  ja k n a jw s p a n ia l s z e g o  ro z ­
kw itu .  W c z e śn ie j  czy  p ó ź n ie j  
m u s ia łb y  i t a k  p rz e jść  do  r z ę ­
d u  m ia s t  p o w ia to w y c h ,  a że 
n a s t ą p i  to  te r a z  —- t e m  lep ie j ,  
p rz y sp ie sz y  b o w ie m  w  z n a c z ­
ne j  m ie rz e  jeg o  rozw ó j.

„Problem W n ik a "
„Koncepcja która trąci" ... 

ale nieuctwem.
W  n u m e r z e  195 j e d n e g o  z 

p ism  m ie js c o w y c h  s p o ty k a m y  
n a s t ę p u j ą c ą  n o ta tk ę ,  k tó r ą  d la

W. Z.

Co słychać w Zawierciu?
G o sp o d a rk a  i g o s p o d a r z e  m ia s ta .  — P o w r ó t  x le tn isk .  
— Życie p o lityczne . — P r z e m y ś l  i h an d e l .  — S ta r o s tw o
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uciechy  czy te ln ików  p rz y ta cza ­
m y  w d o sło w n em  brzm ieniu .

„Plac praed dw orcem
Sw ojego czasu p isaliśm y o 

T iieszczególnem  r o z w i ą z a n i u  
problem u chodnika p rz e d  
d w o rcem  w Z aw ierc iu , w  zw ią­
zku  z p rzep ro w ad zo n em  o b e­
c n ie  p rzeb ru k o w an iem  ul. 3-go 
M aja .^C h o d n ik  zo s ta ł tam  w y­
tyczon y  n iesy m etry czn ie  i 
n ierów no leg le  do frontu  d w o ­
rca, co pozbaw iło  jed em  z n ie ­
w ielu  rep rezen tacy jn y ch  a es te ­
ty czn y ch  gm achów  w m ieście, 
k o n ieczn eg o  p ersp ek ty w icz­
n e g o  oparcia.

Pon iew aż  obecna  koncepcja  
trąci n ieco  tu rystyką, b y ­
najm niej  d la  oka niemiłą , p rzy­
p u szczam y , że sp raw ą  tą  z a in ­
te re su je  się inżynier  dystansu , 
d o  k tórego  należy  st. Z aw ie r­
cie i wspólnie z w ładzam i m ia­
s ta  pom yśln ie  rozw ikła  trud-

K r o n i k a .
Od redakejl. N astępny  n u ­

m er  naszego  p ism a u k aże  się 
dop iero  za tydzień, t. j. w p rzy­
szłą  n iedzielę , gdyż p o czą tk o ­
w o ,,Expres Z a g łę b ia "  w y ch o ­
dzić będz ie  codziennie, z w y­
jątkiem  dni pow szednich .

Do dzisiejszego num eru  d o ­
łączam y  bezp ła tn ie  ..Mój Kur- 
e rek" ,  p isem ko dla dzieci i do ­
d a tek  z ilustracjami chwili p rze ­
w ażn ie  ubiegłej.

ności n a tu ry  es te ty czn o -tech n i- 
cznej".

P ro b lem  chodn ika, w ytyczo ­
nego  n iesy m etry czn ie  do fron ­
tonu  d w o rca  p o zb aw ił ten  
gm ach p ersp ek ty w iczn eg o  o- 
parcia(??) K o n cep c ja  ta  trąc i 
n ieco tu ry s ty k ą  (m am y w raże ­
nie że... n ieuctw em ), a inżyn ier 
d y stan su  z w ładzam i m iasta  m a 
ro zw ik łać  te  tru d n o śc i natu ry  
es te ty  czno-techn icznej.

D o p ra w d y  — h u m o r to zd ro ­
wie! W sp ó łcz u ć  jed n ak  należy 
inżynierow i dys tansu  i w ład zo m  
miejskim, k tó re  b ę d ą  m usiały 
rozw ik łać  ten  „p rob lem  chod­
n ika" .  Z ad a n ie  n ie lada trudne, 
a ludzie ci p ra w d o p o b n ie  z tu ­
rys tyką  n igdy  nie mieli nic 
w spó lnego  i d ługo  głowić się 
b ę d ą  „p rzed  fro n to n em  dw orca  
bez p e rsp ek ty w iczn eg o  o p a r ­
cia", [czego to  pism o od nich 
chce?

R edakcja i A dm inistra­
cja „E xpresu  Z ag łę b ia "  mieści 
się w Sosnow cu  w lokalu  S to­
w arzyszen ia  lokato rów  przy  ul. 
P iłsudskiego Nr. 10. W  p ie r­
wszym  pokoju  mieści się re ­
dak c ja  „S teru  Z ag łęb ia" ,  k tó ra  
z nam i m a  ty lko  w spó lne  w ej­
ście. N asza red ak c ja  i adm in i­
strac ja  za jm uje  pokój n as tęp n y  
i czynna  jest od 9 rano do 12 
w po łudn ie  i od  3 do  6 w ie­
czorem. Tele fon  redakcji  i ad ­
ministracji 4-97, telefon mieszk. 
r e d ak to ra  6-92, telefon d ru k a r­
ni 84 Będzin. S k rzynka  p o cz to ­
wa Sosnow iec 138.

Spraw y szk o ln e . N a p o ­
siedzen iu  rad y  szko lnej p o w ia ­
tow ej p rzen iesiono  k ilkanaście  
sił nauczycie lsk ich , n as tęp n ie  
ro zp atry w an o  p o d a n ia  rodziców  
i o p iek u n ó w  o 'zw oln ien ie  od 
kar, nałożonych  p rzez  dozory 
szko lne i w szystk ie  n iem al p o ­
dan ia  p o zostaw iono  b ez u w z­
g lędn ien ia. W reszc ie  p o s tan o ­
w iono p ro w ad zić  d a le j w yższe 
ku rsy  nauczycie lsk ie  i zw rócić 
się  do  sam orządów  o su b w en ­
cje na ich u trzym an ie .

Rada szk o ln a  m iejsk a  w
Sosnow cu  zwróciła się do za ­
rząd u  m ias ta  o zorganizowanie 
bibljoteki m iejskiej i w łączenie  
do niej wszystkich  bibljotek, 
p ro w ad zo n y ch  p rzez  organ iza­
cje, społeczne. P ro jek t  ten n ie­
w iadom o czy da się p rz ep ro ­
w adzić  zw łaszcza  co do w łą ­
czenia bibljo tek  innych do b i­
b ljoteki miejskiej, b y łb y  to b o ­
w iem  nie k rok  nap rzó d  w  ro ­
zwoju czyte lnic tw a, lecz skok 
wstecz.

N a zebran iu  rady  om aw iano 
szeroko po s tęp o w an ie  pew nej 
części p racodaw ców , którzy m i­
mo n aw o ły w ań  opuścili term in 
zapisu  uczniów, te rm inato rów  i 
p ra k ty k a n tó w  do  szkoły d o ­
kszta łcające j miejskiej. R ad a  
szko lna  zasięgnie  w tej sp raw ie  
informacyj od  in spek to ra  pracy 
i op iesza łych  lub lekcew ażą­
cych  przep isy  p raco d aw có w  o d ­
p ow iedn io  ukaże.

L etn ie  sa lo n y  B ędzina.
B ędzin  sa lonów  tak ich  m a dwa: 
jed en  — skw er na  p lacu  3 M a­
ja i drugi n a  placu przy pu s ty m  
b u d y n k u  p. R ydla  przy ul. K o ­
ściuszki. M ęty będz ińsk ie  w y­
znacza ją  sobie w tych  sa lonach  
rendez-vous przy  św ietle  księ­
życa, a p rzew ażn ie  przed wscho 
dem  s łońca  i up raw ia ją  flircik, 
p rzyczem  na skw erze p rzen o ­
szą ław ki w m ie jsca  zaciszn ie j­

sze. Flirt p rze ry w an y  jes t  p i ­
skiem, n iekiedy k rzykam i i t. 
p. u rozm aiceniam i. k tó re  b u d zą  
ze snu i gorszą m ieszkańców  
sąsiednich  domów.

Czy b ęd z ie  strajk  górn i­
czy? Na p y tan ie  to dziś je ­
szcze odpow iedz i dać  nie m o ­
żemy, gdyż pe r trak tac je  m ię­
dzy za in te resow anem i s tronam i 
toczą  się dalej i jest rzeczą  m o ­
żliwą, że zapow iedziany  na  p o ­
n iedzia łek  strajk  okaże  się zby­
tecznym . Jak nas informują, 
śp raw a  ta m a być osta teczn ie  
rozs trzygn ię ta  jeszcze  dziś.

btrajk w  fabrycu Schona  
na Sroduli trw a już w  4 dni. 
Fab ryka  stoi, robotn icy  s p a c e ­
rują. Czy nie szkoda  czasu? I 
czy nie m o żn ab y  p rzy  dobrej 
woli dojść do jakiegoś p o ro ­
zum ienia i p rze rw ać  bez ro b o ­
c ie ’ k tp re  za rów no  fabrykę, jak  
i robo tn ików  p rzypraw ia  o k o ­
losalne straty?

Urlop. T w ó rca  stylu cy g a ­
row ego  w  Sosnow cu, arch itek t 
miejski, inż. D ankow ski w y je ­
chał na  urlop. Z a s tę p u je  go mż. 
Rudzki.

Sanacja budżetu  w  S o ­
sn ow cu . Z a rz ą d  m. S osnow ca 
głowi się n ad  w ygo tow aniem  
d o d a tk o w e g o  b u d że tu  na  rok 
b ieżący, gdyż b u d że t  za tw ie­
rdzony  w dziale p rzychodów  
jest  na  w yczerpan iu .

Targi w  M odrzejow ie. Z
p o w o d u  p rzy p ad a jący ch  w dn, 
23 i 30 b m. św iąt żydow skich 
p rzy p ad a jące  na te  dni targi w 
M odrzejowie o d b ęd ą  się 22 i 
29 b. m., czyli z czw artków  
przen iesione zostały  na  środy. 
R ozporządzen ie  takie w ydane  
zosta ło  przez, w ojew ódziw o.

Kiedy C zeladź w yzw oli 
s ię  z  ob jęć  sejm iku? S ta ­
rania  d o ty ch cz aso w e  o za licze­
n ie m. Czeladzi na  miasto t. 
zw. w ydzie lone nie da ło  ża ­
dnych  rezulta tów . Nie zn iechę­
ca to jed n ak  za rządu  m iasta  od 
rob ien ia  dalszych  w  tym  k ie ­

ru n k u  s ta ra ń  w  m yśl życzeń  
ogółu  ludności.
W  najb liższych  d n iach  w y b ra­
na  zo stan ie  d elegacja , z łożona  
z 3 rad n y ch , k tó ra  u d a  się  do 
w ojew ody  p. M anteuffla  z o d ­
pow iedn im  m em orja łem , a p re ­
zy d en t R ączaszek  odpis m e- 
m orja łu  w ręczy  osobiście  m i­
n istrow i sp raw  w ew nętrznych . 
M oże tym  razem  w ynik  będzie 
lepszy .

1 / to zna się na płótnach, 
* ^ ten zech ce w stąpić do  

nas, by obejrzeć p ł ó t n o ,  
które jedna z pierw szorzęd­
nych fabryk w ypuściła  pod  
marką —

„Płótno firmowe — Wa­
cław Mieszalski, Sosnowiec"

Co s ię  d z ia ło  w  gim na­
zjach pryw atnych? W  p ią ­
tek  sąd  okręgow y  w S o s n o ­
wcu rozpa tryw a ł sp raw ę b. d y ­
re k to ra  adm inis tracy jnego  gi­
m nazjum  Z rz e sze n ia  rodziciel­
skiego p. Kłonieckiego, o skar­
żonego j p rzed  3 la ty  przez  za ­
rz ąd  Z rzeszen ia  o nadużycia . 
P o w o łan o  15 św iadków : kom i­
sarza L eo n a  Z ie leń ,  p o d p ro k u ­
ra tora  L uc jana  Keniga, o b ec n e ­
go dy rek to ra  g im nazjum  W a ­
c ław a  A ntosiew icza, Feliksa 
Jansona, K azim ierza  Tym oszu- 
ka, C zesław a Ciosińskiego, 
S tan is ław a Książka, R om ana 
W iderę ,  A lek san d ra  Otto , F ran ­
ciszka W iteckiego , W ład y s ław a  
Lubow skiego , Józefa S todołkie- 
wicza, W ład y s ła w a  M ałka, Ja­
na  K luczew skiego i L udw ika  
S tępnia.

Syna mojego — zeznaw ał św. 
L ubow sk i posy ła łem  do 4 k la­
sy gimnazjum Z rzeszen ia  ale 
po n iew aż  uczył się tego, czego 
w y k ład an o  w 2-ej klasie w in­
nych  szkołach, tedy  zm uszony 
byłem  o d eb rać  go ze szkoły. 
W  gim nazjum  Z rzeszen ia  K u p ­
ców w Będzinie przyję to  go 
do 2-ej klasy!

Św. W ac ław  A ntosiew icz  
stwierdził, że m iew ał w ręku 
zaświadczenie, w y d a n e  uczniom  
przez p. K łonieckiego, a s tw ier­
dzające, że uczeń  uczęszcza 
do klasy  5-ej, gdy tym czasam  
gim nazjum  posiadało  dopiero  
— klasę 4-tą!

W szyscy  św iadkow ie zgodnie 
zeznają, że w gim nazjum  nie 
było nigdy porządku.

Całokszta łt  spraw y robił w ra ­
żenie jednego  wielkiego bagna , 
gdzie w m ętnej w odzie łowiło 
się złote rybki,

Sąd un iew inn ił  p. K łon ieck ie­
go z oskarżen ia  o nadużycia.

L.

Nowe książki.
N a półkach księgarskich ukażą  

się następujące dzieła:
,,Racjonalne kultywowanie pi­

jaństwa“ wyda „Ster Zagłębia
,,M iędzy ustami a brzegiem spó­

dnicy' ze wspomnień osobistych 
dr. Pawełka. Wydanie 136-te.

„ Socjal-demagogja w zarysie“ . 
Traktat naukowy. Wydawnictwo 
„Głosu Zagłębia" w Dąbrowie.

„Bank Śląski i ja “. Treny. N a ­
pisał Wojciech Korfanty.

„Jak konserwować nabiał?" Z  
zagadnień publiczystycznych O- 
pracował A leksander Hauke. W y­
dawnictwo Herbaciarni popularnej.

„W obliczu kryminału". Z  roz­
myślań świątecznych. D la  użytku  
początkujących napisał M ejer 
„Swit" Katowice.

„ćftCoje metody n a u c z a n i a O 
stawianiu uczniom stopni z  miny 
słów k'lkoro. P rof. Wyspiański, 
Sosnowiec.

K to powiedział pierwszy: „Ca­
łu j psa w nos!" Studjum literac­
kie. N apisał K . Ćwierk-
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Chłopcy podpalili szko l; 
by przedłużyć wakacje.

C leveland , Ohio.

T rze j ch łopcy , liczący po  13 
la t E d w ard  Szabelsk i, B enjam in 
R eńsk i i S tan isław  G uy, s ta n ę ­
li p rzed  sądem  d la  m ało le tn ich  
— gdzie p rzyznali się, że p o d ­
palili szko łę  p rzy  B roadw ay, 
do k tó re j uczęszczali, aby  w 
ten  sp osób  ,p rzed łu ży ć  sobie 

• w akacje.

Tydzień pod ziemią.
N ow y-Y ork, 4 w rześnia.

W  stanie K en tucky , w  H u d ­
son pięciu górników , k tórzy  zo­
stali odcięci od  św iata  w sku tek  
zaw alen ia  się ko ry ta rza  w 
kopaln i cynku  tydzień  temu, 
zostali dzisiaj wydobyci. P ie r­
w szy w yszed ł  z podziem i gó r­
nik R. Cobb, k tóry  pow ita ł  o- 
b ecnych  w ykrzyknikiem : „H a l­
lo chłopcy, nic mi się nie s ta ­
ło!". N astępnie  w ydoby to  d ru ­
giego górn ika  R  James, k tó re ­
go nie spodziew ano  się z n a ­
leźć żywym, pon iew aż  był on 
odcię ty  p od  ziemią od  swych 
tow arzyszów  i częściowo przy ­
w a lony  gruzami. T rzec i  u ra to ­
w any  górnik G. Castiller by ł w 
malignie

D w aj pozostali,  bracia W il­
son byli zupe łn ie  zdrowi. Przy 
wejściu do szybu zgrom adził 
się liczny tłum, k tóry  urządził 
ow ację  u ra to w an y m  górnikom. 
C órka C obba  w p ad ła  w histerję 
i zem dla ła ,  u jrzaw szy  ojca. A k ­
cja ra tu n k o w a  by ła  p ro w ad zo ­
na od tygodnia, lecz dopiero  
dzisiaj rano  upew niono  się, że 
górnicy jeszcze żyją, pon iew aż  
odpowiedzie li  na  sygnały, gdy 
ra tow nicy  dotarli p od  ziemią 
do m iejsca zna jdu jącego  się w 
pobliżu.

K olosalny w ybór materja- 
łów  m undurkow ych nadszed ł 
i takow e poleca  W A C Ł A W  
M IESZALSKI.

Dlaczego chłop nie jest 

w łasce u Pana Boga?
T rzeciego  dnia stw orzenia , 

poprostu ,  żeby się nie spóźnić, 
s tw orzył Bóg szlachcica.

D ał m u dom  trzypiętrowy, 
na dole park, konie w yścigowe 
i M onte Carlo, gdz ieby  mógł 
sz lachcic  krocie p rzeg ryw ać  w 
karty , poczem  go spytał:

— Czy jes teś  zadowołony?..
A  szlagon uk łon ił  się szar­

m ancko, p o tem  podkręc i ł  su ­
m iastego w ąsa  i odrzekł:

— C hw ała  Ci na  wysokości, 
jes tem  ogrom nie  zadow olony.

Z a ra z  p o tem  czw artego  dn ia  
s tw orzył Bóg m ieszczan ina-ku- 
pca.

D ał m u dom  trzypię trowy, 
na  dole sk lep  hurtow y  b ław a­
tów  i łokieć, —- trochę czasem  
krótszy niż po trzeba ,  da ł m u 
t łu s tą  żonę w jedw ab iach  i z 
nerwam i, wreszcie pom ocnika ,  
w iecznie zaspanego i spytał:

— Czy jesteś zadowolony?
A  kup iec  u śm iechną ł się

wdzięcznie, szurgnął nogam i i 
odrzek ł  — Słów  nie m am , o 
Najwyższy, tak  bardzo  jes tem  
zadowolony!

W ięc  znów p ią tego  dnia s tw o­
rzył Bóg żyda.

D a ł  m u karczm ę za jezdną  i 
Sałcie na żonę, d a ł  mu goja, 
żeby miał żyd stale kogo okpi- 
w ać  i zaraz  spytał:

— Gzy jesteś zadowolony?
A  żyd cm oknął  s łodko, z a ­

m iótł  ja rm ułką  ledw ie o b e ­
sch n ię tą  ziemię i odrzekł:

— D ziękuję Ciebie Panie Bo­
że Jehowa, jes tem  bardzo , ale 
bardzo  zadowolony!

W reszc ie  w ostatnim  dniu 
stw orzenia  ugnió tł  jeszcze Bóg 
z gliny chłopa.

0 i nas m ii  dom
1) ze istnieje Komitet Ratunkowy w Sosnowcu, 

który ma na celu odżywianie głodnych dzieci i doraź­
ną pomoc nieszczęśliwym.

2) że dotychczas Komitet uruchomił 2 punkty o- 
dżywcce: przy ochronce Milowickiej i na Pogoni przy 
ul. Florjańskiej Nr. 16.

3) że w punktach tych odżywiano 600 dzieci i 
wydano im bezpłatnie 75.914 obiadów.

4) że Komitet udzielił ze swych funduszów zł.
416 gr. 50 tytułem doraźnej pomocy  ̂ poszczególnym
rodzinom.

5) że Komitet udzielił dla Kropli mleka również
ze swych funduszów zł. 410 gr. 14 na mleko dla nie­
mowląt.

6) że Komitet czerpie fundusze z dobrowolnych 
składek m iejscowego społeczeństwa i żadnej zapomogi 
od Rządu nie otrzymuje.

7) że akcja Komitetu Ratunkowego w Sosnowcu  
zasługuje ze wszech miar na ogóine uznanie i dlatego 
obowiązkiem każdego obywatela jest gorące poparcie 
wszelkich imprez urządzanych przez wymieniony Ko­
mitet. .

8) że każdy obywatel winien mieć dowód stwier­
dzający dobrowolne opodatkowanie się na rzecz Ko­
mitetu Ratunkowego w Soonowcu.

9) że, kto nie jest opodatkowany, ten nie rozo- 
mie obowiązków obywatelskich.

Sosnowiec, dn. 5  września 1926 r.

Adres: Komitet Ratunkowy w Sosnow cu ul. Kościelna 6.

Dziś sprzedaż znaczka na rzecz Komitetu. Nikt
nie powinien ukazywać się na m ieście bez znaczka.

N iniejszym  zaw iadam iam  Sz. K lijen te lę  ca- O
łego  Z ag łę b ia  D ąbrow sk iego , iż w D ąb ro w ie  Górn., Śfa
przy  ul. 3-go M aja n aby łem

Cukiernię „Sielankę" I
k tó ra  jest p ro w ad zo n a  p o d  m ojem  osob is tem  k ie ro ­
w nictw em . W e  w łasnej p raco w n i  w yrab iam  w sze l­
kie w yroby  w c h o d ząc e  w zakres  cukrow nic tw a  
n iezrów nane j dobroci w ca łem  Z ag łęb iu .

P rzy jm uję  w szelkie  obsta lunk i.  fik
Z  pow ażan ie ih  O '

Wł. Baszkowski. | |
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D al mu chatę przestronną, 
da) mu i sad rozsłoneczniony, 
pełen miodowyęh kwiatów, dał 
mu —  Jagnę rozłożystą i tęgą 
w kibici, dał dwa koniki, jak 
skry, dał trzy krówki, jak ma­
rzenia, dał cklewek, pełen kw i­
czącej gadziny, dał mu wresz­
cie mieszczuchów, żeby miał 
chłop kogo za pietruszkę i m a­
sełko ze skóry obdzierać, pe- 
czem go spytał:

—  Czy jesteś zadowolony?
A  chłop łypnął tylko nieu­

fnym wzrokiem wokoło, pos- 
krobał się w głowę i powiada:

—  T ak  niby —  ale.,.
—  A le  co?
—  Zdałoby się ta jeszcze coś 

dołożyć na wódkę...
Odwrócił się wonczas W sze­

chmocny odeń po tej odpowie­
dzi i odtąd już nie m iał dla 
chłopa oka.

M ik  Minii.
W ie lka  rada redakto rów  p i­

sma codziennego ty tu łu jącego 
się szumnie „R yk ie m  stu lec ia" 
m ia ła  n iem ały  orzech do zg ry­
zienia. O to  zastanawiano się, 
w  ja k i sposób podnieść nakład 
pisma, k tórem uby równocześnie 
odpow iada ła  też odpow iedn ia  
ilość czyte ln ików , a zw łaszcza 
tych, k tó rzy  kupu ją  gazety. Po 
trzy  godzinnych naradach Iw o 
M ak w yskoczy ł na stół.

—  Jest idea! Idea co się na­
zyw a idealna.

S łuchajcie panow ie ! W p ro ­
w adzim y po radn ik  lekarski dla 
chorych sta łych prenum erato­
rów . W yobraźc ie  sobie, k to  
dzisiaj n ie jest chory, a za g łu ­
p ich parę z ło tych  będzie m ia ł 
ścisłą djagnożę i receptę!

—  A  któż to będzie redago­
wać?

—  K to  ma redagować, ja 
tw órca idei!

—  Dobrze, ale skąd pan do 
tego przychodzi?

— Przeczyta łem , wszystkie  
hum oreski M arka  Tw a ina , 17 
tom ów . Czy to  n ie w ystarczy ? 
M am  dużo w olnego czasu. M am  
n iezw yk łą  ła tw ość w  d yk to w a ­
n iu  na maszynie.

—  Z rob ione , zaw o ła ł naczel­
ny redaktor. O d ju tra  w p row a ­
dzamy pańską rubrykę .

1 oto, dzień w  dzień zaczęły 
ukazyw ać się na p ierw szej stro­
nie p ism a odpow iedz i zaufane­
go dokto ra  Fausta, ja k  się nasz 
redakto r przezwał. W  m iarę, 
jak  odpow iedz i ukazyw a ły  się, 
zaczęto is to tn ie  interesować się 
pismem. N iech d la  p rzyk ładu  
posłuży p róbka  z jednego nu­
meru.

P. N. Z . A p op leks ja  czę­
ściowa jest rzeczą dosyć p rzy ­
krą. W  każdym  razie należy 
poczekać, aż się para liż  rozsze­
rzy na resztę ciała.

Pani G. Niech się pani zu­
pe łn ie  tern nie m artw i. Tasie­
m iec gin ie śm iercią natura lną 
po 83 latach.

Anna Z. Jeżeli pani mąż 
b y ł tak im  św inią, to niech te-

raz będzie bohaterem i niech 
strzeli sobie w łeb.

W odna puchlina. Niech 
pański lekarz założy panu pod 
skórę znaczniejszą ilość małych 
rureczek. Takie drenowanie cia­
ła  najskutecmiej prowadzi do 
celu.

Panna S lupalska. Szcze­
pienie, a szczypanie są to zu- 

ełnie dwa różne zabiegi. Le- 
arz nie m iał prawa zażądać 

za szczypanie tak wysokiego 
honyrarjum.

Zrozpaczonem u w  Lubli­
n ie. Co się pan tem  m artw i. 
Pański ka rbunku ł, sądząc z o- 
pisu, waży p rzyna jm n ie j 200 ka ­
ra tów . Przecież to na dzis ie j­
sze s tosunki m ajątek!!

W iern a  czyteln iczka. Ja
na pan i m iejscu zupe łn iebym  
tak  nie rozpaczał. A  może do 
tego czasu będzie kon iec św ia­
ta!?

Izaak  z  Radom ia. Sądząc 
z opisu, jest to róża na nodze. 
Jak długo pan nie m y ł swoich 
nóg jeże li panu się m ogła aź 
zasiać róża?

Z w ątp ion em u. Z w y ro d n ie ­
nie serca, połączone z rozsze­
rzeniem  arte rji, jest stosunko­
w o lekką  chorobą. U żyw ać du­
żo g im nastyk i, o ile  możności 
ciężka a tle tyka , forsowne w y ­
cieczki w  góry.

P rzed w cześn ie  o ły s ia łe -
mu. W spółczesna m edycyna 
określa łysinę, jako  pewnego 
rodzaju chorobę w łosów . N iech 
pan każe sobie przez zręcznego 
operatora zdjąć skórę z g łow y 
i w e tknąć do n ie j w iększą ilość 
szczeciny. Skórę tę należy po­
tem  na g łow ę w łożyć  i będzie 
pan nie do poznania.

A n ie la  P iórko . Poparze­
nie leczy się hom eopatycznie, 
to znaczy, że należy zastoso­
wać tu ta j w iększą daw kę go­
rąca. R adz iłbym  krem atorjum .

C iekaw y z  Krosna. Na
raka w  żo łądku jest bardzo 
proste lekarstw o. N iech pan 
przez trzy  tygodn ie  n ic  nie je. 
R ak musi zginąć z g łodu.

Czy je s t  na to  ra tunek?
A le ż  jest m ój panie! Jeżeli się 
się panu zapa liły  stawy, to 
n iech pan do n ich  nale je w ody. 
S ku tek  natychm iastow y.

W ieczna p ren u m era to - 
rka . D zięku jem y za uznanie. 
Jest zupełn ie  m ożliw e , że le ­
karz, operu jąc ślepą kiszkę, 
w y c ią ł pan i przez roztargn ien ie  
wątrobę. Na tak ie  drob iazg i o- 
pera tor nie może zwracać u- 
wagi.

Tego rodza ju  odpow iedz i p o ­
ja w ia ły  się w  rzeczonem piśm ie 
przez szereg m ięsięcy Skutek 
b y ł frapu jący. N ak ład  pisma 
w z ró ł do n iebyw a łych  do tych ­
czas ilości s ta łych  prenum e­
ra to rów . R edakto r, p row adzący 
ten dz ia ł, uzyska ł też w kró tce  
w yda tną  podw yżkę  pensji. T o  
jednak  jego am b ic ji n ie zado- 
w o ln iło . Po jak im ś  czasie o- 
puśc ił zupe łn ie  b iu rko  redakto r­
skie i za łoży ł w łasną p ryw a ­
tną poradn ię  d la  chorych.

Największe w Zagłębiu. hawiększe w Zagłębiu.

S K Ł A D y  F U T E R

L. Goldstein i N. Tenenberg
SOSNOWIEC,

3-go Maja 19 (yis a vls dworca gł.) 
T e le fo n  Me 344 .

B Ę D Z I N ,
ul. Kołłątaja 14, l-sze piętro 

T e le fo n  Me 140.
P O L E C A J Ą :

futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz 
różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze

W Y K O N Y W A J Ą
we własnych warsztatach, wszelką robotę,

—  w zakres kuśnierstwa wchodżące. —
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BIURO BUDOWIE I
AUTOM LUFT i M a  S

Su. z ogr. odpow.
a  SOJHOWCU, ul. Jasna 0. Tel. 223. 

u ZAWIERCIU, dom „Udziałowy”.
Wykonywuje pod odpowiedzialnym kierownictwem inźynierów- 
architektów i majstrów fachowych wszelkie roboty budow­

lane, a mianowicie:
budowa gmachów publicznych, domów mieszkal­
nych, zakładów przemysłowych, budowa mostów, 

roboty drogowe i kolejowe.

Remonty i nadbudowy.
K onstrukcje że la zo  b e to n o w e I b e to n o w e.

S po rządza n ie  p la n ó w , p ro je k tó w  i  ko sz to rysó w , 
o raz  w y k o n y w a n ie  p ro je k tó w  ce lem  u zyska n ia  p o ­
życze k  d łu g o te rm in o n y c h  z B a n ku  G o sp o d a rs tw a  

K ra jo w e g o .
Porady techniczne I d o zó r koncesyjny.
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S kład  w ęd lin

A. Kędzierski
SOSNOWIEC,
ul. 3-go Maja JVa 21.

Duży wybór świeżych i smacznych 
wędlin z własnej pracowni, urzą­

dzonej według najnowszych 
—  —  wymagań. —  —

Ceny przystępne! Ceny przystępne!
mm

CUKIERNIA
or az  wy t wór n i a  w y r o b ó w  c u k i e r n i c z y c h

Kości el na 1. O ~  Wspól na 4.Tei. 5-1 o. bosnowiec, Tej 8_88
C iastka  wyborowe różnych gatunków, wyroby cukiernicze 
własnej wytwórni, herbatniki, pralinki, czekolada i t. p.

Hurtownikom specjalny rabat.

Na sezon jes ien n y! Na sezon jes ien n y!

Hurtowy skład galanteryjny
Natana Abramczyka

T e l .  s k le p  4 -53  

m ie s z k .  4 -1 3
SOSNOWIEC, Modrzejowska 23.

Poleca z własnej fabryki i firm zagranicznych 
duży wybór bieliznę damską, męską i dziecinna 
swetry, skarpetki, pończochy, rękawiczki, chustki 

wełniane oraz ciepła bielizna.
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Cukiernia „Bagatela"
Sosnow iec, vis ó vis dow orca.

P o leca : d u ż y  w y b ó r  sm acznych , św ie żych  
c ias tek , o raz  c ias ta  w s z e lk ic h  g a tu n k ó w .

Na miejscu: kakao, czekolada, kawa, mleko i herbata.
— CODZIENNIE ZSIADŁE MLEKO. —
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Sosnowiec, 

Warszawska 6.

W ydaje  obiady od  
godz. 12-ej do 5  e j.
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z 2-ch dań1 Zł. 1.20
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i KOLACJE NA PORCJE

Śniadania od 
godz. T -e j rano.
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CUKIERNIA 
A. K. KEUCKER

S o s n o w ie c ,  M o d r z e jo w s k a  1.

N a j w i ę k s z y  d e t a l i c z n y  
sk ład  cukrów  i czekolady 
p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m  

W arszawskich.

Poleca: świeże, różnej 
wielkości bombonierki, 
torty, herbatniki i wszel­

kiego rodzaju cukry.
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Sosnow iec,
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U Poleca pierwszorzędne g 
|  wędliny, dwa razy dziennie j§
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świeże. b
Ei  O bsługa szybka i solidna. 0

0
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Ceny konkurencyjne.
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D rukarn ia  H and low a R. M O N S IO R S K I, Będzin, Plac 3-go M aja 4. —  T e le fon  84.


